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serce wzięła! 


(Inf. wł.). W Bielsku- Białej było ciekawie i we- 
soło. IV Ogólnopolski Przegląd Harcerskich Tea- 
trów Lalkowych, który odbywał się w tym mieś- 
cie w dniach od 6 do 9 lutego br. wypadł znacznie 
lepiej niż poprzednie. Z całej Polski zjechało 
kilkadziesiąt zespołów, prawie 250 wykonaw- 
ców. Przedstawienie, które przywieźli ze sobą 
były bardzo gorąco oklaskiwane przez widzów. 

" Jury po długich dyskusjach zdecydowało: I miej- 
sce zdobył teatrzyk „Bajkowe krasnale” zZamoś- 
cia; Il nagrodę zespół „Zuch” ze Szczecina, a Ill 
harcerski teatrzyk lalkowy z Nysy w woj. opol- 
skim. Gratulujemy! (kp) 


NA STRONIE 5 ZNAJDZIESZ FOTOREPORTAŻ 
Z IMPREZY ORAZ ROZMOWĘ Z JERZYM ZITZ- 
MANEM, DYREKTOREM TEATRU LALEK „BA- 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


NIALUKA” W BIELSKU- BIAŁEJ, TEATRU, KTÓ- Na zdjęciu: scena z przedstawienia pt. „„Bal u Króla Lula” przygotowanego przez zespół 
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PRZEGLĄDU. 


Fot. Marek Szymański 


DZIŚ WTOREK! 


asza drużyna wykonała dla uczniów 
N z pierwszej klasy 6 kompletów 
pomocy naukowych.  Odwiedzili- 
śmy również dzieci w Domu Małego Dziecka 


Ogłaszamy 
nasz doroczny 
_ plebiscyt, > 


NAJLEPSI 
1 NAJLEPSZYCH 


Wybiorzecie w nim swoje koleżanki 
i swoich kolegów, którzy zasługują na 
miano „zastępowego na medal”. Tych, 
którzy mają najciekawsze pomysły, pro- 
wadzą interesująco zbiórki, są najbardziej 
lubiani. Czekają na nich medale: złoty, 
srebrne i brązowo, Członkowie zastępów 
prowadzonych przez najlepszych zastę 
powych otrzymają specjalne odznaki „Za- 
stęp na medal”. Wszystkie informacje do- 
tyczące plebiscytu znajdziecie na str. 3. 


Tego j 
jeszcze nie obserwowano... 


DZIKIE ŁABĘDZIE 


zimują 
na południu kraju 


TARNÓW (PAP). W kilku miejscowościach woj. 
tarnowskiego, m.in. na Wiśle w okolicach Szczucina, 
na Dunajcu w pobliżu Zakliczyna i na Wisłoce w rejo- 
nie Pilzna, zaobserwowano kilka par łabędzi nie- 
mych. Wzbudziło to zainteresowanie miłośników 
przyrody, bowiem jeszcze nigdy o tej porze roku 
łabędzi tam nie widziano. Co prawda — zimują one 
w naszym kraju, ale głównie nad Bałtykiem, czasem 
też w głębi zachodniej połowy Polski. Większość 
łabędzi odlatuje jednak na zimę do krajów położo- 
nych na zachód od naszych granic, możliwe jednak, 
że w tym roku niektóre przynajmniej osobniki zosta- 
ły stamtąd wypłoszone przez śniegi i mrozy i zmu- 
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Jak w każdy wtorek i czwartekczekamy _ masz wątpliwości, nie znasz adresów in- X TWO trwa! miejsc. Przy tej okazji mogły trafić w woj. tarnow- 
na pytania od uczniów klas ósmych mają- _ teresującej Cię szkoły, nie bardzo wieszco oC skie. (tok) 
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Nasz dyżur trwa od godziny 14do17.Jeśli _ 214-716 (Warszawa). A 


Wstoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej w Gdyni zwodowano 
drugi z kolei roporudoma- 
sowiec o nośności 116 tys. 
ton, przeznaczony dla arma- 
tora radzieckiego. Statek 
rozwija prędkość ok. 16 
węzłów. W siedmiokondy- 
gnacyjnej nadbudówce 
oprócz pomieszczeń służ- 
bowych zlokalizowane są 
komfortowe pomieszczenia 
dla 50-osobowej załogi. Ro- 
porudomasowiec otrzymał 
imię _ „Marszałek _Go- 
worow”. 


Fot. CAF 


Redford 
„„kAmped” 79/80 (pierwszy od 
prawej), 
i s gwiazda 
Studenci z Poznania EdórE AA 
WYJEZDZAJĄ NA 8 MIESIĘCY skiego filmu, 
k tym razem 
DO PERU całkowicie 
POZNAŃ (PAP). Pasja poznawcza wśród studentów etno- P BLEE EZ 
grafii nigdy nie wygasa. Tym razem swoje zainteresowania za rodziną: 
skierowali na indiańską społeczność Montanii peruwiańskiej. córką Shau- 
Studencka Wyprawa Etnograficzna „„Amped 79/80? została ną, żoną ILLo- 
zorganizowana przez Koło Naukowe przy Katedrze Etnogra- lą i synem 
fii UAM w Poznaniu, przy poparciu i pommocy tej katedry, Dawidem. 
władz uniwersytetu oraz przy współpracy Muzeum Narodo- Ukochani, 
"wego w Szczecinie. Wyprawa będzie trwała 8 miesięcy a bada- góry, śnieg, 
nia planuje się przeprowadzić w całości na terenie republiki GZE 
peruwiańskiej. Badania mają ukazać aktualny stan kultury Ej 
materialnej i sytuację społeczną Indian Aguarana i Campa. pełnia 
Planuje się także uzyskanie jak najpełniejszych dokumentacji szczęścia. 
filmowej i fotograficznej w celach naukowo-dydaktycznych O AKTO- 
a także popularyzatorskich. Efektem wyprawy ma być także RZE CZY- 
zebranie możliwie bogatego, usystematyzowanego zbioru eks- TAJ NA 


ponatów, których tak brak w naszych muzeach. (aw) 


zaki. Poza tym przygotowaliśmy dla nich wy- 
stępy artystyczne. W ramach zadania „„Kurty- 
na w górę” będziemy przedstawiać bajki 
o Czerwonym Kapturku i Królewnie Śnieżce 
dla przedszkolaków w Mrągowie. 
V Drużyna im. M. Konopnickiej 
Szkoła Podstawowa w Pieckach 


Już drugą książeczkę 
mieszkaniową 
ufundowali 
harcerze z Częstochowy 


CZĘSTQCHOWA (HSI). Szczep harcerski z Zespo- 
łu Szkół Zawodowych nr 6 w Częstochowie współ- 
pracuje z Domem Dziecka. Harcerze organizują dzie- 
ciom gry, zabawy, zapraszają do swojej szkoły na 
występy harcerskiego zespołu wokalnego. Wręczają 
im wykonane przez siebie zabawki oraz paczki ze 
słodyczami. W tym roku harcerze ufundowali Zosi 
Tomżyńskiej książeczkę mieszkaniową. Jest to już 
druga książeczka mieszkaniowa założona przez har- 
cerzy z tej szkoły. 

MARIA SZYLWAŃSKA 


Robert > 


SPRAWY NAJWAŻNIEJSZE 


Liczą się 
fakty, 


nie słowa 


17 lutego armia chińska przypuści- 
ła zmasowany atak wzdłuż całej gra- 
nicy z Wietnamem. Wojska agresora 
używając czołgów, artylerii i lotnic- 
twa wdarły się na teren wszystkich 
pięciu granicznych prowincji wietna- 
mskich, powodując straty w ludziach 
i duże zniszczenia. We wtorek, 20 
lutego, wojska chińskie zajęły miasto 
Lao Cai. 

Siły zbrojne Wietnamu — armia, 
oddziały bezpieczeństwa, milicja fab- 
ryczna i służba leśna stawiły agreso- 
rowi, tuż po przekroczeniu granicy, 
bohaterski opór. W ciągu dwóch 
pierwszych dni walk Wietnamczycy 
zadali ciężkie straty 12 batalionom 
chińskim, wyeliminowali z walk 3500 
żołnierzy agresora i zniszczyli 80 
czołgów oraz 2 mosty pontonowe. 
We wtorek liczne chińskie bataliony 
znalazły się w okrążeniu. 

Agresja chińska wzbudziła w ca- 
tym świecie ogromne oburzenie. Na- 
ród wietnamski, który przez 30 lat 

* bohatersko walczył z kolonializmem 
i imperialistyczną agresją, cieszy się 
bowiem wielką sympatią całej społe- 
czności naszego globu. Ze zdecydo- 
wanym protestem wystąpił Związek 
Radziecki, Polska i wszystkie kraje 
socjalistyczne. Zaprotestowały par- 
tie komunistyczne Francji, Grecji, 
Hiszpanii, Włoch i wielu innych kra- 
jów. Zaniepokojenie wyraziły rządy 
Stanów Zjednoczonych, Japonii oraz 
państw zachodnioeuropejskich. Na- 
paść na Wietnam rozbudziła od nowa 
niepokój i obawy wielu państw azja- 
tyckich, z którymi Chiny starały się 
w ostatnim czasie znormalizować 
swoje stosunki. Minister spraw za- 
granicznych Indii na znak protestu 
skrócił swoją wizytę w Chinach i po- 
wrócił do Delhi. Agresja przeciwko 
Wietnamowi kojarzy się bowiem 
w Indiach z napaścią, jakiej Chiny 
dokonały na ten kraj w 1962 roku. 

W ostatnich miesiącach Chiny 
czyniły wysiłki, by od nowa ułożyć 
swoje stosunki z wieloma państwami 
na świecie. Towarzyszyły temu licz- 
ne deklaracje o umiłowaniu pokoju 
i równie liczne napaści na Związek 
Radziecki oraz kraje socjalistyczne, 
które jakoby miały zagrażać dąże- 
niom Chin do zmodernizowania ich 
gospodarki i zbudowania dobrobytu 
w tym wielkim kraju. Ostatnie dni 
w sposób namacalny wykazały, kto 
komu zagraża i co warte są chińskie 
deklaracje. Liczą się bowiem nie sło- 
wa, lecz fakty. 

Jak doszło do napaści Chin na 
Wietnam, napiszemy szerzej w naj- 
bliższym, sobotnim numerze. (jm) 
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wytwarzyła Się ma wakżynoloń" hefe 


atlowym «w w 


sektę rony Kost 1 nisepokot 
panstw uprzemystów lonych, wywiera krw pły» m 
akcji 1 ceny złota na glnddach, Sany zlalagór kt 

ra glał 


ata 
1 zamow 


ranu spowodu ja 
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ysiące metrów taśm pa 
pieru zadrukowanych wia- 
domościami z "ostatniej 
chwili, spływa z dalekopisów 
we wszystkich redakcjach z ca- 
łego świata. Już po kilku godzi- 
nach czytają je miliony ludzi na 


Samolot po prawio piąciogo* 
dzinnym spokojnym locie, zbli- 
ża się do obszaru powietrznego 
Iranu. Jeden ze współpracow- 
ników Chomeiniego stwierdza, 
że „istnieje możliwość zestrze- 


lenia samolotu/'. Napięcie 


rośnie. 


stanu zdrowia, który nio jest 


najlopszy. Zanim do togo do 
szło, azach zdążył przokazać za 
granicą = jak sią oconia = od pół 


do dwóch miliardów dolarów 
Natychmiast po wyjożdzio aza 
cha w Tohoranio | innych miaa 
tach rozpętał nią latny szał ra 
dości. Tysląco ludzi wylogły na 
ulicą śpiowając, tańcząc i wzna 
sząc radlosno okrzyki, Żołniorza 
bratali sią zludnością, zrzucano 
z cokołów posągi szacha, wyci 
nano jogo wizorunki z bank 
notów, 


ciokł szach, powrócił 
Chomeini. Powstaje tym- 
czasowy rząd ropubliki is- 
lamskiej, obok oficjalnie funk- 
cjonującego jeszcze rządu mo- 
narchistycznego. Ten drugi ma 
do dyspozycji wydaje się wszy- 
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atko: wojsko, policją, adminia 
tracją. | ma wszystkich przeciw 
soblo 12 lutego o godzinia 


10,10 rada naczalna armii irań 
akiaj ogłasza awą noutralnońć 
w walco politycznej I rozkazuja 
wszystkim jadnostkom powró 
cić do koszar, lotniatwo opo 
wiada sią za nowym rządom 


„Rewolucja zwyciątyła, «srtnb go 
neralny, gwardia raka | Inna 
korpusy armil opowladziały slą za 
rucham ludowym”, Komunikat ta 
kiaj trońci ogłoszony zostaja togo 
aamago dnia, klika godzin późniaj 
Po cztardziostu godzinach krwa 
wych walk, która pochłonąły wiala 


akla były przyczyny upad 

ku monarchii? Istota rzoczy 

najprościoj to ujmując po 
loga na tym, że modornizacja 
gospodarki tago kraju była do 
konywana w sposób chaotycz 
ny, bez uwzglądniania zwycza 
jów i tradycji narodu. Szach 
sprawujący władzą absolutną 
troszczył sią wiącoj o obroną 
własnych przywilejów niż 
o sprawiadliwy podział docho 
du narodowogo | uciskał bru 
talnia wiąkszość ludności, wy 
kazując jednoczośnia zadziwia 
jącą pobłażliwość wobac okoła 
2 tys. rodzin, która w ciągu kilku 


lat zgromadziły kolosalna for 
tuny. Nia chcieli toż Irańczycy 
pogodzić sią z tym, ża koszty 
zbrojań wzrosły z 900 mln dola 
rów w 1970 roku do 10 miliar 
dów w roku 1977, Szach stra 
szył wciąż zagrożoniam z ze 


ofiar, zostawiony przez szacha 
w spadku, rząd pramiara Bachtlara 
przostajo istniać, Jest to koniec ce 
sarstwa, Alo prowokacjo, mordars 
twa | torror, bądą joszcza w Iranie 
trwały. Byli funkcjonariusza tajnej 
policji szacha, ludzia związani 
z dawnym rożlmam nia mogą sią 


pogodzić z tym co sią stało 


wnątrz, ala wiedziano doskona 


pierwszych stronach gazet, od 
nich zaczynają się dzienniki ra- 
diowe i telewizyjne. | tak dzień 
za dniem, i ciągle nazwa Jedne- 
go państwa odmieniana na 
wszystkie sposoby: Iran, w Ira- 
nie, z Iranu, irański... Zaledwie 
część przyczyn ogromnego za- 
interesowania tym krajem, wy- 
jaśnia przedstawiona wyżej fo- 
tokopia skrawka taśmy z redak- 
cyjnego dalekopisiu „Świata 
Młodych”, odbierającego co- 
dzienny serwis informacyjny 
Polskiej Agencji Prasowej. Te- 
go dnia — 7 lutego doniesień 
z Iranu było jeszcze wiele. Choć 
nie był to dzień specjalnych wy- 
darzeń. Cofnijmy się w czasie... 


est czwartek 1 luty, kilka- 

naście minut po godzinie 

pierwszej w nocy. Z pary- 
skiego lotniska de Gaulle star- 
tuje samolot Air France Boe- 
ing-747 „Jumbo”. Spośród 385 
miejsc tej ogromnej maszyny, 
zajętych jest niecałe 200, bo też 
i nie jest to zwykły rejs liniowy. 
W przedziale | klasy kilkadzie- 
siąt osób w większości ubra- 
nych we wschodnie stroje, re- 
sztę miejsc zajmują dziennika- 
rze z całego świata. W samolo- 
cie panuje atmosfera podnie- 
cenia i podenerwowania. Spo- 
kojny, a może tylko usiłują- 
cy wywrzeć takie wrażenie, jest 
tylko jeden człowiek — niewiel- 
kiego wzrostu 78-letni starzec 
z siwą brodą w czarnej szacie 
i takimż zawoju na głowie. Na- 
zywa się Ruhollahu Chomeini, 
jest ajatoilahem czyli „znakiem 
Boga” dla kilkudziesięciu milio- 
nów wyznawców Islamu obrzę- 
du szyickiego. Od dawna jest 
również „Światłem przewod- 
nim”, już nie tylko religijnym 
ale i politycznym dla narodu 
irańskiego. | jest od kilkudzie- 
sięciu lat nieprzejednanym 
wrogiem szacha Iranu. Ten po- 
wrót do ojczyzny po 15 latach 
wygnania, był już odkładany 
kilka razy. Chomeiniego nie 
chciano wpuścić do Iranu. Do- 
piero gdy szach... ale o tym 
później. 


i 

chłopów całkowicie od daw 
o nych panów. Iran — eksporter 

żywności, musiał ją ostatnio 


Wszyscy ci bezradni, bezbronni 
ludzie zamknięci w metalowym 
pudle na wysokości kilku tysię- 
cy metrów wiedzą, że pod nimi 
na dole trwa walka, policja 
i wojsko ciągle strzelają do ma- 
nifestantów, że trwają strajki, 
że Iran jest teraz krajem, 
gdzie leje się krew. Nie- 
którzy dziennikarze na- 
grywają na podręcz- 
nych magnetofonach 
swoje wrażenia, z my- 
ślą, że może uratu- 

je się choć ich głos. 
Godzina 9 rano cza- 

su teherańskiego, sa- 
molot ląduje. Chome- 
ini podtrzymywany pod 
ręce schodzi na irańską 
ziemię. Jego pierwsze sło- 
wa: „Allahu, Akbar" — Bóg 
jest wielki. A półtorej godziny 
później, rozpoczyna się trium- 
falny przejazd przez miasto. 
Naoczni obserwatorzy opowia- 
dali później, że niepodobna by- 
ło stwierdzić ile osób witało 
ajatollaha — 5,6 czy 7 milionów. 
Był to już drugi tak ogromny, 
spontaniczny wybuch radości 
w tych tragicznych dniach Ira- 
nu. Poprzedni miał miejsce 16 
stycznia, gdy po 37 latach pa- 
nowania szach Mohammad 
Reza Pahlawi opuszczał kraj. 
Monarcha „ze łzami 

w oczach” oświadczył 
najbliższym osobom 

ze swego otoczenia 

i dwóm jedynie 

obecnym dziennika- 

rzom, że nie wie kie- 

dy wróci i że zależeć 

to będzie od jego 


le, ża armia była używana prze 
de wszystkim do dławienia 
wolności w kraju. Dziesiątki ty 
siący ludzi znalazło sią w wią 
zieniach. Tzw. rałorma rolna 
przeprowadzona przez szacha, 
pódzostawiła we władaniu feu 
dałów ziemię nawodnioną 

ujęcia wody, uzależniając 


sprowadzać nawet z Australii 
Wartość pieniądza nieustannie 
spadała, choć 20 mld dolarów 
rocznie wpływało do kasy rzą 
du z tytułu sprzedaży ropy na 
ftowej. Ludność wiejska wę 
drowała do wielkich miast. Itak 
np. Teheran, który w 1953 r. był 
miastem  milionowym, ma 
obecnie około 5 mln mieszkań 
ców. Pochodząca ze wsi lud 
ność, była głęboko przepojona 
mahometańskimi zasadami 
sprawiedliwości, społecznej 
równości, a znalazła się nagle 
w środowisku miejskim, gdzie 
panuje prawo zysku i korupcja, 
w którym życie toczy się bardzo 
szybko, zbyt szybko. 

Z chwilą obalenia szacha, 
Iran przestał być „żandarmem” 
świata zachodniego, a przede 
wszystkim USA w najbogat 
szym w ropę naftową rejonie 
świata. Na podstawie wypo- 
wiedzi. czołowych polityków 
obecnego rządu, rysuje się taki 
oto program: upaństwowienie 
przemysłu naftowego, który 
stanie się podstawą wszech- 
stronnego rozwoju gospodar- 
czego Iranu. W dziedzinie rolni- 
ctwa przewiduje się likwidację 
feudalnej własności ziemskiej 
Mają zostać zredukowane wy- 
datki na utrzymanie aparatu 
państwowego głównie armii 

Każdego dnia napływają do- 
niesienia o uznaniu nowego 
rządu przez kolejne państwa 
„Choroba”, która skłoniła sza 
cha do opuszczenia Iranu, oka 
zała się nieuleczalna 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


„Radio kierowców” od dłuższego cza- 
su uparcie lansuje zasadę OZ, czyli ogra- 
niczonego zaufania. Na czym ona pole- 
ga? Chodzi o to, żeby nawet mając ko- 
deks drogowy w małym paluszku i jeż- 
dżąc zgodnie z nim, brać poprawkę na to, 
że inni użytkownicy mogą nie być tak 
idealni. Niby wierzymy, że na ogół znają 
przepisy i mają sprawne pojazdy, lecz 
może ten konkretny właściciel zielonego 
„Fiata 132”, nadjeżdżający z przeciwka, 
nie należy do grupy kierowców doskona- 
łych? A i temu z „Syrenki”, wyjeżdżającej 
z bocznej drogi, tak z oczu patrzy jakby 
mu wysiadły hamulce. 


ZASADA OZ 


Zasada OZ brzmi trochę dziwnie — bo 
albo się ma do kogoś zaufanie, czyli wie- 
rzy mu się bezgranicznie, albo nie. Nasi 
przodkowie na tę okolicznoś ułożyli po- 
wiedzenie: „Ufa - każdemu — szlachetnie, 
nie ufa nikomu — bezpiecznie”. No tak, 
na jezdni chodzi przecież przede wszyst- 
kim o bezpieczeństwo. Nie zamierzam 
występowa; tu jako jeszcze jeden eks- 
pert od spraw czterech kółek; nawet pra- 
wa jazdy nie posiadam. O zasadzie OZ 
przypomniał mi list Eli z Gdyni. Ela zade- 
biutowała w Lidze Reporterów kore- 
spondencją „Aż strach wygrać”, w której 
opisała fatalne zachowanie się kibiców 


podczas meczu „„Arka” — „Szombierki”. 
Zaraz po opublikowaniu tej relacji, An- 
drzej i kibice „Arki” zaprotestowali w liś- 
cie do redakcji, że nie wszyscy z 15 tysię- 
cy kibiców zachowywali się w sposób 
przez nią opisany, że osądziła sympaty- 
ków „Arki” na podstawie zachowania 
kilku pijanych mężczyzn. Listkończył się: 
„A swoją drogą, jak można pisać tak 
o własnym klubie, psującopinię prawdzi- 
wym kibicom piłkarskim i sobie?!” List 
ukazał się w „RedakcyjnejPoczcie”. Mało 
tego, w szkole Ela słyszała od kolegów 
uwagi: „Widzisz, na co ci było? Masz 
teraz za swoje!” 


Tak. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby Ela napisała hymn pochwalny, al- 
bo ostatecznie przedstawiła inny klub. 
Ale kalać własne gniazdo?! W ten sposób 
zdaniem Andrzeja i tajemniczych »kibi- 
ców „Arki''« tylko psuje sobie opinię. 


Co ma wspólnego z tą historią zasada 
[0749 


Otóż mogłoby się zdawać, że Ela jest 
kierowcą doskonałym. Czy jest wykro- 
czeniem opisanie sytuacji prawdziwej? 
Przecież zależało jej, żeby na stadionach 
zapanowała inna atmosfera, żeby nie 
musiała rezygnować z oglądania meczu 
na żywo z obawy, że dostanie butelką 
w głowę. W rezultacie doszło do kolizji. 
Dlaczego? Bo zapomniała, że są tacy, 
którzy beztrosko nagną fakty, byleby tyl- 
ko nie psuć opinii wszystkich kibiców (a 
swoją drogą o ile łatwiej podpisać list: 


»Kibice „Arki”«, niż jednoosobowo - 
imieniem i nazwiskiem). 

Ela po tym liście postanowiła: „Nie 
będę nic więcej pisać, bo obawiam się, że 
nie obroniłabym się przed ewentualnymi 
zarzutami”. Jeśliby trzymać się porów- 
nań samochodowych — po prostu Ela 
wycofała się z jazdy. Rzeczywiście — cza- 
sami warto wycofać się z zatłoczonej 
trasy i wybrać mniej uczęszczaną drogę. 
Ale zupełnie rezygnować? To chyba za 
wiele. Może zasada OZ nie jest taka naj- 
gorsza? Czy należy się zrażać każdą na- 
wet niewłaściwą reakcją na krytykę? 
Chyba trzeba być tylko na nią przygoto” 
wanym. A zresztą, między jazdą na oblo- 
dzonej jezdni, a zwyczajnym życiem jest 
chyba jakaś różnica? 


ANNA PACIOREK 


lebiscyt ten ma już pięcioletnią trady: 

cję. Przystępujemy do niego po raz 

szósty, by wyłonić dziesięciu najlep- 
szych zastępowych roku. Bo przecież od 
nich, zastępowych, zależy w dużej mierze 
to, czy zastęp jest paczką zgranych przyja: 
ciół, którzy wspólnie przeżywają wiele 
przygód. 


Wybrani w naszym plebiscycie zastępo* 
wi zdobędą medale. Inni będą mieli możli- 
wość podpatrzenia tajników dobrego pro- 
wadzenia zastępu, bo podczas trwania ple: 
biscytu będziemy przedstawiać najciekaw- 
sze pomysły i osiągnięcia kandydatów na 
miano „Najlepszych z najlepszych”. 


Plebiscyt będzie organizowany 
w dwóch etapach. Pierwszy z nich rozpo- 


czyna się dziś i będzie trwać do 15 kwiet- 
nia. W tym czasie oczekujemy Waszych 
zgłoszeń kandydatów na ,„zastępowych na 
medal”. 


Czy znasz zastępowego, który ma mnóstwo 
interesujących pomysłów, jest koleżeński, 
a prowadzone przez niego zbiórki są naprawdę 


Co winno zawierać 
zgłoszenie? 
Winniście podać następujące dane do- 


tyczące zastępowego: imię i nazwisko, do- 
kladny adres domowy, numer i adres szko- 


ły, której jest uczniem; klasę do której 
chodzi, numer I nazwę drużyny do której 
należy, imię I nazwisko drużynowego, na- 
zwę zastępu, którym kieruje oraz imiona 
| nazwiska członków zastępu. 

W listach oprócz tych danych powinno 


się jeszcze znależć trochę informacji o za- 
slępowym, uzasadnienie, dlaczego właś- 
nie jego uważacie za najlepszego. Same 
«lwierdzenia, że np. jest koleżeński, ma 
wyśmienite pomysły, potrafi dobrze zor 
panizować zbiórki — nie wystarczą. Propo 
nujemy! 
© opiszdie najciekawszą zbiórkę; 
© przedstawcie, co zawdzięcza zastęp 
«wojemu zastępowemu (może wymyślił 
lotem czy tajny system porozumiewania 
<lę, a może zupełnie co innego); 
© jeśli uważacie, że np. zastępowy jest 
lubiany przez wszystkich to napiszcie dla- 
czego, podajcie przykłady jego postępo- 
wania, które sprawia, że cleszy się uzna- 
niem. 

Kto może zgłaszać kandydatury na naj- 
lepszych zastępowychł 

Wszyscy. Harcerze będący czlonkami 
tego zastępu, harcerze należący do Innych 
zastępów, instruktorzy, koledzy z klasy, 
2 podwórka, rodzeństwo. Zglaszający po 
winien podać do wiadomości redakcji 


swoje imię, nazwisko i adres. Wśród ucze- 
stników plebiscytu rozlosujemy bowiem 
nagrody w postaci znaczków „Świata Mlo- 
dych”, 

Czekamy na Wasze listy do 15 kwietnia. 

Do tego dnia będzie trwal pierwszy etap 
plebiscytu. Po jego zakończeniu powołane 
przez redakcję jury wnikliwie oceni zgło- 
szenia | odwiedzi kandydatów na „Najlep- 
szych z najlepszych”, Spośród wszystkich 
zyłoszonych wybranych zostanie 10 osób 

| znów, na początku maja zaprosimy 
Was do udziału w drugim etapie plebiscy= 
tu. Sylwetki 10 wybranych przez jury kan= 
dydatów zostaną anonimowo przedsta 
wione w „Świecie Młodych”. Poddamy 
pod Wasze glosowanie komu przyznać 
złoty medal, komu medale srebrne, a ko- 
mu brązowe. 

Ale zanim to nastąpi, czekamy na Wasze 
listy ze zgłoszeniami kandydatów do tytułu 
„zastępowy na medal''. Na kopertach na- 
piszcie koniecznie: „NAJLEPSI Z NAJLEP- 
SZYCH”. 


przestanie się mówić, że jest zimową 
stolicą Polski. Warszawiacy — zamiast na 
Kasprowy czy Gubałówkę — na Szczęśliwice 
i Moczydło bez uszczerbku na narciarskim 
honorze wędrować będą. Zadatki tego moż- 
na już dziś obserwować i nawet popisy nie- 
złych narciarzy podziwiać. Nie są wyczy- 
nowcami, bo i górki są tu nieco za małe, 
a skocznie raczej dla amatorów, ale dla bie- 
gaczy warszawskie trasy zakopiańskim nie 
ustępują. Tylko nie obrosły jeszcze w trady- 
cje. Ale to już tylko kwestia czasu i jeszcze 
paru rzeczy, które od ambicji i zapobiegli- 
wości gospodarzy stolicy i miejscowych 
działaczy kultury fizycznej zależą. 
Na Szczęśliwicach w drewnianej budzie 


J:= kilka takich zim, a o Zakopanem 


mieści się wszystko: magazyn sprzętu, wypo- 
życzalnia i kasa. Dziś rządzi tu, a właściwie 
spełnia wielorakie funkcje, z udzielaniem 
pierwszej pomocy włącznie, pan Romuald Po- 
boży. A kolejka amatorów desek jak pod skle- 
pem z dżinsami marki „„Wrangler”. No cóż, 
śniegu w Warszawie parę lat nie było, każdy 
więc chce zażyć odrobinę śnieżnego szaleńs- 
twa. W dodatku te wyciągi — to dopiero frajda! 
Pan Romuald ma pełne ręce roboty. 

— Na có pan czeka? Bierz pan te narty i na 
wyciąg! Aha, zaczep do wyciągu... Musi pan 
poczekać, bo jeszcze nie zwrócili. Punkt opa- 
trunkowy? Nie ma, ale plaster się znajdzie; 
niech pan poszuka w tych torbach na szafie. 
Nie, „Smyków? nie ma. W ogóle z małym 
sprzętem krucho. Mamy kilka par, ale już 


Trasy 
narciarskie 
stołecznego” 
wojewó- 
dztwa 

w niczym 
nie ustępują 
zakopiań- 
skim... / 


Fot. CAF 


wypożyczone. Sanki na dwie godziny? Płacisz 
10 złotych, ale uważaj na narciarzy, bo ruchu 
nikt tu nie reguluje... Buty za duże? Wybierz 
sobie inne. Bufetu nie ma, ale pięć minut drogi 
stąd jest, nawet niezły. Narty zepsute? Zaraz 
naprawię. Niestety, musisz wybrać inne... 
Buty masz własne? Ale nart bez butów nie 
wypożyczamy. 

Głowa pęka! Dziesiątki ludzi i każdy chce 
być jak najszybciej obsłużony. I słusznie, bo 
nie po to tu przyszedł, by godzinami stać 
w kolejce — najpierw po sprzęt, a później do 
wyciągu. Choć energiczny i pogodny pan Ro- 


Czegoś tu nie rozumiem. To nawet powoła 
ne wyłącznie do krzewienia kultury fizycznej 
Towarzystwo musi zabiegać o zezwolenie na 
kupno kilkudziesięciu part nart?! Nie muszą 
przecież to być „,dolarowe” deski dla wybred- 
nych. Tej wybrednej młodzieży nie jest aż tak 
wiele. Dla znakomitej większości latków i na 
stołatków potrzebny jest sprzęt tani, na któ- 
rym równie dobrze może przygotowywać się 
do wyczynu i mile spędzać czas na świeżym 
powietrzu. 

Co tu dużo mówić, mamy w naszym kraju 
sporo różnych spółdzielni rzemieślniczych 


delek. Chcesz kupić kombinezon narciarski? 
Proszę bardzo! — sześć „patyków”. Czapeczkę 
kolorową? A jakże! Za jedyne 350 „zeteł” 
„Jak Boga kocham - oryginalna „„Fiachera”!- 
zapewriia barwnie ubrany młodzian. „Kneie- 
le"? Ależ... Nie, ceny lepiej nie wymieniaj- 
my... Radzę postać te pół godzinki w kolejce 
do wypożyczalni. 

Jest w tym jednak coś urokliwego. Jak 
kiedyś na osnutych juź dziś legendą Bielanach 
— roi się od ludzi, którzy mają innym coś do 
zaoferowania. Oto na Moczydle (początki tego 
rodzą się na Szczęśliwicach | tworzy się swoisty 


Na warszawskiej „Gubałówce 


muald stara się błyskawicznie załatwiać kli- 
entów, to jednak kolejka nie maleje. Ba, z każ- 
dą chwilą rośnie. Amatorów nart jest coraz 
więcej. Ale głównie zjazdowych, których 
w wypożyczalni jest niewiele. Znacznie więcej 
mają tu biegówek, ale z kolei amatorów na ten 
sprzęt brak. Tylko najmłodsi próbują ścigać 
się na trasie. Widocznie to ci, którym marzą się 
sukcesy Łuszczka... 

— [ak, sprzętu dla młodzieży szkół podsta- 
wowych mamy stanowczo za mało, Po prostu 
nie można kupić — mówi kierownik Ośrodka 
Rekreacji Fizycznej „„Ochota” pan Adam Le- 
sing. — Dziwne, ale władze handlu niechętnie 
wydają instytucjom zezwolenia na kupno tego 
sprzętu. A jeśli tylko pojawi się w sklepach, 
rozchwytują go indywidualni nabywcy. Dwa 
lata temu zakupiliśmy narty biegowe, w ubie- 
głym roku buty, a ostatnio — wiązania. Z tymi 
kłopotami trudno sobie poradzić. 


Czy aż tak trudno zofganizować jeszcze kilka, 
które by produkowały narty?! Sądzę, że bylo- 
by to z pożytkiem i dla handlu, i dla amatorów 
zimowych sportów i rekreacji. Zresztą, byłoby 
to zgodne z intencjami rozwoju kultury fiżycz 
nej społeczeńsjwa. 

Różnego autoramentu warszawscy handla- 
rze to zmyślny ludek — wiedzą kiedy, gdzie 
i jakim towarem handlować. Ot, choćby 
w słynnych z nieudanej konstrukcji przejś- 
ciach pod rondem na skrzyżowaniu Marszał- 
kowskiej z Alejami Jerozolimskimi. Kiedy 
ludzie z urzędów i zakładów pracy w pośpie- 
chu po zakupy dążą — handlarze w przejściach 
„zagranicznymi” torbami przed oczyma pę- 
dzącego tłumu wymachują. No bo wielu jest 
takich, co torby na zakupy z domu zabrać 
zapomniało, kwitnie więc interes w najlepsze. 

Co to ma do rzeczy? Ano to; że na Moczydle 
obok wyciągów i skoczni też już kwitnie han- 


rytuał. Niemal wszyscy uczestnicy niedziel- 
nych wypraw narciarskich najpierw wędrują 
na giełdę sprzętu i ubiorów sportowych. Praw- 
da, kupują tylko nieliczni, ale wszyscy uważa- 
ją, że obecność na giełdzie zaliczyć trzeba 

Szkoda tylko, że nasi handlowcy nie do- 
strzegają potrzeby postawienia na Szczęśliwi- 
cach i Moczydle choćby kilku budek z najbar: 
dziej atrakcyjnymi w okresie zimy ubiorami 
i sprzętem sportowym, nie mówiąc juź © wię- 
kszej ilości punktów z gorącą herbatą i kanap- 
kami. A przecież przez te ośrodki każdej nie- 
dzieli przewija się wiele tysięcy ludzi. 

Kto jeszcze nie był na Szczęśliwicach i Mo- 
czydle, niech choć raz tam się wybierze. War- 
szawski TKKF starannie przygotował wiele 
imprez rekreacyjno-sportowych, które w tym 
roku realizuje pod hasłem: „„Ruch na świeżyrp 
powietrzu — najzdrowszą formą rekreacji fi- 


gaje RYSZARD RATAJCZYK 


h zawodowych 


»27ysię 


na zawodu handlowca nie sposób nauczy 


ując znakomicie 


nstruktaż, szkolenie, bhp, przydział 
| | odzieży ochronnej i już można stanąć za 

ladą. Możliwość ta z początku napawa 
lękiem. Po kilku dniach strach mija. Ła- 
twiej już powinno przychodzić więc infor- 
mowanie i udzielanie porad kupującym. 

W szkole dziewczęta dowiedziały się, 
jak patrzeć i słuchać, jak rozpoznać cha- 
rakter nabywcy, jak pomóc osobie zdezo- 
rientowanej, jak zagaić rozmowę z kli- 
entem nieśmiałym, takim, co to stoi i roz- 
gląda się po półkach. Uczeń wie, ile satys- 
fakcjj może sprawić klientowi, jeśli go 
uprzejmie obsłuży. Wie, że np. sprzedając 
jabłka powinien spytać o ich przeznacze- 
nie. Są gatunki, które trudno zetrzeć na 
tarce. Inne nadają się znakomicie na szar- 
lotkę itp. Handlując sprzętem zmechani- 
zowanym czy elektrotechnicznym zapoz- 
naje się z instrukcją obsługi iwłaściwościa- 
mi użytkowymi poszczególnych artyku- 
łów. Rozszyfrowywanie mądrych symboli 
na metkach nie powinno uczniowi nastrę- 
czać trudności. Teoretycznie klient powi- 
nien być więc pupilkiem przyszłego sprze- 
dawcy - a nie utrapionym natrętem. 


Przystawka stereo 
— do wanny? 


— Proszę pani - pytam uczennicę w war- 
szawskim „Sezamie” — czy to mleko moż- 
na pić na surowo? 


— Nie, trzeba gotować. 

— A wobec tego co to znaczy „homoge- 
nizowane”? Ą ś 

Dziewczyna wzywa na pomoc koleżan- 
ki. Narada. Po chwili stwierdza: — Przepra- 
szam, zapomniałam, ale miałyśmy to na 
towaroznawstwie... 

Zmiana branży. Zajęta porządkowaniem 
kwitów uczennica siedzi na uboczu. Na 
półce spostrzegam nowość za 100 złotych. 
Młynek, który jednakże stanowi część ja- 
kiegoś zestawu. 


- Do czego jest ten.młynek? 

- Do robota za 860 - bąka dziewczyna 
nie podnosząc nawet głowy znad kwitów. 

Dobrze, jeśli klient jest obdarzony do- 
brym słuchem. Następne osoby, które za- 
dały to samo pytanie nie dosłyszały odpo- 
wiedzi, ale nikt nie odważył się ponowić 
„ataku”. 

W sąsiednim stoisku „„Warsu” artykuły 
elektryczne. Pytam o kostkę do żyrandola. 

- Mamy za 1 zł 50 groszy i za 3 złote — 
odpowiada dziewczyna. 

— Nie znam się na tym - przyznaję. 

- To pani powinna się znać - dowiedzia- 
łam się w końcu. 

Postanowilam jeszcze spróbować 
szczęścia w branży radiotechnicznej. Z po- 
czątku byłam mile zaskoczona. Uczeń 
oderwał wzrok od kwitu i poinformował, 
gdzie można nabyć antenę do radia ste- 


reofonicznego. Widocznie jednak jego 
cierpliwość na tym się wyczerpała, bo już 
na pytanie o przeznaczenie przystawki ste- 
reofonicznej stojącej na półce, mruknął 
tylko coś co zabrzmiało jak =„„do wanny”. 

W dziale tkanin uczennice są zbyt zajęte 
przeglądaniem żurnala. Nie odrywając 
oczu od modeli, stwierdzają po prostu, że 
nie ma 100 procentowej wełny w kolorze 
granatowym. 


czy 


ad kwi 


tu 


A Niemowy A 
U 

Moje zarzuty odnośnie zachowania 
uczniów, sposobu w jaki traktują klientów, 
dyrektor ekonomiczny Domów Towaro- 
wych „Centrum” pan Henryk Figiel uznał 
za słuszne. Ale... 

— Poziom sprzedawców odzwierciedla 
poziom całego społeczeństwa. U nas ob- 


Fot. Jacek Łopuszyński 


sługa jest i tak lepsza niż w sieci powszech- 
nej, a chcemy, żeby była naprawdę znako- 
mita. Tylko, że wcale niełatwo to osiągnąć. 
Czy zwróciła pani uwagę, że nasi młodo- 
ciani to... niemowy. Prosimy wychowaw- 
ców, żeby „„rozgadali” dziewczyny, nie- 
chby były nawet za gadatliwe. Drugi pro- < 
blem: uczniowie pochodzą ze środowisk 
niezamożnych, czasami nawet z rodzin 
rozbitych. Ślemy pismo za pismem, a i tak 
nie sposób się doprosić, aby któreś z ro- 
dzfców nas odwiedziło, chociaż u dziecka 
Z/ frekwencją niedobrze. Praca w handlu 
wymaga dyscypliny, niektórym tak trudno 
wpoić nawyk punktualności. A przecież 
trzeba przyjść wcześniej, żeby przygoto- 
wać stoisko do sprzedaży... 

Warto zdać sobie sprawę z tego, że tylko 
niewiele osób wybiera zawód sprzedawcy 
z zamfowania czy choćby z pełną świado- 
mością tego, co je czeka. Do szkół kształ- 
cących sprzedawców. nie' ma egzaminu 
wstępnego, więc jak kto nie dostanie się 
do atrakcyjniejszej, przychodzi tutaj. Ro- 
dzice na ogól. nie zachęcają do nauki tego 
zawodu, choć zdarzają się rodziny, w któ- 
rych praca w handlu staje się już zajęciem 
tradycyjnym. 

- Zauważyłam, że uczennice "pracują 
w stoiskach, gdzie nicsię nie dzieje. Nato- 
miast tam, gdzie pojawiły się atrakcyjne 
bluzki -ekspedieńtki etatowe muszą sobie 
radzić same, choć pomocby im się przyda- 
ła. Wszak zgodnie z programem uczennice 
powinny się włączać w sytuacje awaryjne? — 

— Nie mogę zgodzić się z tą opinią. Są- 
stoiska np. z tkaninami gdzie handluje się 
spokojnie przez cały rok. Ale wcale nie 
odsuwamy uczennic od pracy, kontaktu 
z klientami - odpowiada dyrektor Figiel. 

— Mamy też stoisko obsługiwane właści- 
wiewyłącznie przez uczennice- włącza się 
do rozmowy instruktorka pani Agnieszka 
Serafin. - Dziewczyny sprzedają koce, ma- 
katy, obrusy i wykonują wszystkie opera- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


związku z licznymi pytaniami kiero- — w domu, pozwala to bowiem na bardziej 
wanymi do redakcji, wszystkim, 


którzy nie zdecydowali się jeszcze 
na wybór szkoły, posiadają zaś uzdolnienia 
i zainteresowania sztukami plastycznymi 
a szczególnie rzeżbą, polecamy Liceum Sztuk 
Płastycznych im. Antoniego Kenara w Zako- 
panem. 

Nauka w liceum trwa 5 lat. W ciągu tego 
czasu uczniowie specjalizują się w jednym 
z dwóch działów: form użytkowych czyli rzeż- 
by oraz meblarstwa artystycznego. W ra- 
mach drugiego działu istnieje jeszcze specja- 


Liceum Sztuk 


lizacja — lutnictwo. Uczniowie wybierający 
ten kierunek uczą się konstruować skrzypce, 
gęśle, altówki, gitary itp. Aby dostać się do 
szkoły należy przejść przez kilka etapów. Naj- 
ważniejszym z nich jest praktyczny egzamin 
z rzeźby i rysunku. Polega on na tym, iż 
w ciągu dwóch kolejnych dni uczniowie wy- 
konują rzeżbę a następnie rysunek na zadany 
przez komisję lub dowolnie wybrany temat. 
Następnym etapem jest wypełnienie przygo- 
towanej dla wszystkich kandydatów ankiety, 
w której przede wszystkim odpowiadając na 
zadane pytania określa się swoje zaintereso- 
wania i uzasadnia wybór szkoły. Ostatnim 
etapem egzaminu jest rozmowa z członkami 
komisji egzaminacyjnej mająca wykazać 
ogólny stan wiedzy wyniesionej ze szkoły 
podstawowej oraz stopień inteligencji 
ucznia. Mile widziane jest przez komisję dołą- 
czenie do podania swoich prac wykonanych 


obiektywną ocenę zdającego, któremu 
w dniu egzaminu w uzyskaniu pozytywnej 
oceny przeszkadza np. trema. Szkoła przy 
jmuje corocznie około 50 kandydatów, ostat- 
nio przypadało dwóch chętnych na jedno 
miejsce. 

W zasadzie na terenie całej Polski obowią 
zuje rejonizacja, mimo to jadnak podania do 
liceum wpływają z całej Polski i obecnie około 
70 proc. uczniów pochodzi spoza Zakopane 
go i województwa nowosądeckiego. Kandy: 
datom spoza terenu szkoła zapownia inter- 


Plastycznych 


nat. Nauka składa się z części: teoretycznej 
i praktycznej. Przez trzy dni w tygodniu 
uczniowie” zdobywają wiedzę w zakresie 
przedmiotów ogólnokształcących, przez trzy 
pozostałe mają zajęcia w warsztatach. 


Począwszy od Ill klasy uczniowie odbywają 
praktyki w dziedzinie projektowania i produ- 
kcji. 

Po ukończeniu liceum niektórzy absolwen- 
ci kontynuują naukę w Akademiach Sztuk 
Pięknych, inni znajdują zatrudnienie w Zako- 
piańskich Zakładach Wzorcowych jako pa- 
miątkarze oraz w zakładach produkcyjnych 
o profilu meblarskim na terenie całego kraju. 


Bardziej wyczerpujące informacje otrzy- 
macie w sekretariacie szkoły, która mieści się 
w Zakopanem przy ul. Kościuszki 18, tel. 
52-30. (aw) 

Fot. M. Żbikowski 


py tata TRZYNASTKA” NIE MUSI BYĆ PECHOWA 


młodzieżowy 


czyli 


HISTORIA PEWNEGO LISTU POWYŚLNIE ZAKOŃCZONA 


ms» Już od dawna zamierzaliśmy zor- 
ganizować KLUB, w którym nie tylko 
bawilibyśmy się z innymi dziećmi, ale 
także uczylibyśmy się. Niestety, nie 
możemy nigdzie zbyt długo „zagrzać” 
miejsca, bo jesteśmy wypraszani przez 
starszych. Chcielibyśmy się dowie- 
dzieć jak tę sprawę załatwić lub prosić 
Was o pomoc w załatwieniu jej...” 

List podpisany trzynastoma nazwi- 
skami uczniów V i VI klas z osiedla Na 
Lotnisku w Nowej Hucie potraktowa- 
liśmy jako sprawę pilną, interwencyjną 
i udaliśmy się na spotkanie z „trzyna- 
stką”. 


Spotkanie pierwsze - 
z zarządem klubu 


W mieszkaniu Andrzeja Turka — se- 
kretarza klubu są jeszcze kierownik 
Bogdan Zaród i skarbnik = Bogdan Ło- 
jewski. Rozmawiam zatem z zarządem, 
a prawdę mówiąc słucham opowieści 
chłopców o początkach działalności, 
o planach, no i przede wszystkim o ich 
największym kłopocie, którego nie po- 
trafią sami rozwiązać, a którym jest 
brak pomieszczenia. 

SEKRETARZ: Spotykaliśmy się częs- 
lo we trzech, we czterech i wyświetla- 
liśmy sobie filmy = przeźrocza włazien- 
ce. Któregoś dnia wpadliśmy na po- 
mysł, że przecież i koledzy z podwór- 
ka, a nawet najmłodsze dzieci, mogły- 
by te filmy z nami oglądać. Projektor 
był Piotrka, uzbierało się trochę fil- 
mów, a Agata, córka gospodyni domu, 
wykombinowała klucz od suszarni. 
Rozlepiliśmy plakaty na klatkach scho- 
dowych informując o tym, że w suszar- 
ni wyświetlane będą filmy dla dzieci. 
Pierwszy seans dla starszych, drugi dla 
młodszych. 

SKARBNIK: Bilety kupiliśmy w skle- 
pie papierniczym — 2,40 zł za 100 sztuk. 
W suszarni ustawiliśmy ławki, ponu- 
merowaliśmy miejsca i zrobiliśmy. 


ekran, Ale, niestety, w Irakcie wyświet- 
lania filmu przyszła pani dozorczyni 
i powiedziała, że nie wolno nam się tu 
spotykać. I musieliśmy sią wynieść 
KIEROWNIK: Nasz największy klo 
pot to brak jakiegokolwiek pomiesz- 
czenia, gdzie moglibyśmy sią spotykać 
Nie możemy nawet urządzić porząd: 
nego zebrania, bo żadna mama nie 
chce się zgodzić na wizytą trzynastu 
osób w mieszkaniu. Spotykamy się na 
przerwach w szkole, ale co można 
ustalić, czy wykonać w czasie przerwył 
A poza wyświetlaniem filmów mamy 
jeszcze w najbliższym planie przygoto= 
wanie przedstawienia teatralnego. 
SEKRETARZ: Do takiego przedsta 
wienia potrzebne są pieniądze, bo 
trzeba kupić materiał na kurtynę i kos- 
tiumy. Sprzedajemy więc złom i butel 
ki. Opracowaliśmy już dwie bajki. Te= 
raz przygotowujemy bajkę „O Smoku 
Wawelskim”. Dzielimy się rolami, 
wspólnie wymyślamy i rysujemy pro= 
jekty kostiumów z maskami. Kostiumy 
szyje moja mama, maski robimy sami 


Spotkanie drugie — 
z gospodynią domu 


Gospodyni domu Na Lotnisku nr 20 
jest trochę speszona moją wizytą 

— Pani z Warszawy przyjechała spe- 
cjalnie? Czy to aż takie ważne? 

Dość szybko dochodzimy jednak do 
wspólnego zdania, że młodzież powin- 
na mieć jakieś miejsce, gdzie mogłaby 
się spotykać, rozwijać swoje zaintere- 
sowania. 

— Tylko, że w tym domu to napraw- 
dę nie ma takiego pomieszczenia. Piw- 
nice, suszarnia — wszystko jest po- 
trzebne i wykorzystywane przez loka- 
torów. Nie mogłam się zgodzić na to, 
żeby z suszarni zrobić kino, bo gdzie 
by lokatorzy suszyli bieliznę? Może 
w administracji coś poradzą? Proszę iść 
na Kalinową 4 do pani Peterowej. 


ŚWIAT MŁODYCH SPÓŁDZIELCÓW 


Spotkanie trzecie — 

w osiedlowej 

Pa 44 

administacji 
- Dopiero w tej chwili dowiaduję 
się, że taki klub istnieje w naszym osie- 
dlu i powiem szczerze, że bardzo po- 
doba mi się to, co robią, Chętnie im 
pomożemy, - Pani Teresa Makowska 
od razu zaprasza dwóch członków klu- 
bu na zebranie Komisji spolecznowy 
chowawczej, które odbędzie się za 


dwa dni. Na zebraniu tym młodzież 
opowie o  śwojej dotychczasowej 
pracy. 


Pani Teresa zobowiązuje się, ze klub 
wkrótce otrzyma lokal i nawet juz wie 
który, bo jest taki w osiedlu, prawie nie 
wykorzystywany. 

* * »* 


Osiedle, w którym mieszka „irzynas 
tka” jest duże, nowoczesne. Ale, nie 
stety, dorośli urządzając je zapomnieli 
o młodzieży, która w słotne, jesienne 
i mroźne zimowe wieczory, zamiast 
gapić się w telewizor lub dokuczać 
domownikom, chętnie spotkałaby się 
razem, realizowała swoje ciekawe i faj 
ne pomysły. Okazało się jednak, że 
wystarczyła rozmowa z przedstawicie 
lem osiedlowej Komisji Społeczno- 
Wychowawczej, a lokal się znalazł 


Podobnych listów jak ten od 
„trzynastki”, otrzymujemy 
więcej. Ich autorom radzimy: 
zgłoście się do administracji 
osiedla. Tam właśnie pracow- 
nik odpowiedzialny za działa|- 
ność społeczno-wychowawczą 
w osiedlu ma obowiązek zająć 
się Waszą sprawą. 


HANNA MIERZEJEWSKA 


dajemy w naszym sklepiku różnego 
rodzaju artykuły piśmienne i przybory 
szkolne, także drugie śniadania — roz- 
małte kanapki, bułeczki, rogaliki a do 
tego serwujemy herbatę, mleko czy 
napoje mleczne. U nas też można zao- 
patrzyć się w poszukiwane na rynku 
owoce — winogrona, banany, pomara- 
ńcze, cytryny, jabłka. 

Ale działalność nasza nie sprowa- 
dza się tyiko do handlu. Zorganizowa- 
liśmy cykl prelekcji na temat kultury 
życia codziennego i żywienia. Połą- 
czone to było z praktyczną nauką jak 
nakryć do stołu, co podać na młodzie- 
żowym przyjęciu, i jak przygotować 
coctaile czy desery. Umiejętności te 
bardzo nam się przydały, bo teraz 
żadna impreza w szkole nie może się 
odbyć bez naszego udziału. Przygoto- 
wujemy bufet na zabawy szkolne, ko- 
ferencje, zebrania. 

Innym rodzajem naszej działalności 
jest współpraca ze środowiskiem, 
organizowanie imprez kulturalnych. 
Wspólnie z naszym szkolnym samo- 
rządem i harcerzami urządzamy im- 
prezy  mikołajkowe, noworoczne, 
z okazji Dnia Dziecka dla mieszkań- 
ców Domów Dziecka. Obdarowujemy 
ich wykonanymi przez nas maskotka- 
mi, zanosimy słodycze, które kupuje- 
my z zarobionych w sklepiku pie- 


niędzy. 
W ostatnim dniu stycznia odbyło 


plansze prezentujące nasz dorobek, 
można też było obejrzeć wystawę 
prac naszych koleżanek, które włas- 
noręcznie wykonały fartuszki, ser- 
wetki, torby i inne drobiazgi. Na ze- 
braniu omówiliśmy pracę naszej 
Spółdzielni w roku ubiegłym, zgłosi- 
liśmny nowe propozycje pracy. W 1978 
r. obroty naszego sklepiku wyniosły 
224.838 zł., a czystego zysku wypra- 
cowaliśmy na 14.600 zł. Pieniądze te 
przeznaczymy na dalszy rozwój na- 
szej działalności, na wycieczki i zaba- 
wy, także na pomoc kolegom, którzy 
tej pomocy potrzebują. Część prze- 
znaczamy na nagrody dla najaktyw- 
niejszych członków Spółdzielni. 

Zwracamy się z prośbą do Redakcji 
aby udostępniła czasami swoich ta- 
mów dla Spółdzielni Uczniowskich, 
które prowadzą może inne formy 
działalności niż nasze, abyśmy mogli 
wymieniać między sobą doświadcze- 
nia, podsuwać nowe pomysły. Bo 
wszyscy, którzy mają w swojej szkole 
Spółdzielnię wiedzą jak bardzo jest 
ona potrzebna i jak wiele satysfakcji 
można mieć pracując w niej. 


Członkowie SU „Żak” przy Zespole 
Szkół Ekonomicznych w Bytomiu 


Przyłączamy się do apelu Waszych 
koleżanek z Bytomia. Łamy , 
Młodych” są otwarte dla tych, którzy 
chcą się podzielić swoimi doświad- 


uczniowską, jakie są jej cele i do czego 
uprawnieni są jej członkowie. 

Dzisiaj powiemy Wam krótko kto nią 
zarządza. Na rysunku obok prezen- 
tujemy schemat organizacyjny spół- 
dzielni. Jej najwyższą władzą jestwalne 
zgromadzenie zrzeszonych w niej 
członków - to znaczy zebranie, które 
zwołuje się przynajmniej dwa razy do 
roku. Biorą w nim udział wszyscy 
członkowie spółdzielni. Może się jed- 
nak zdarzyć, że jest ich bardzo dużo 
i nie dysponujecie odpowiednią salą 
aby wszystkich pomieścić. Wtedy każ- 
da klasa wybiera swoich delegatów, 
którzy zbierają wasze postulaty i prze- 
każą na walnym zgromadzeniu. Nato- 
miast po jego odbyciu składają spra- 
wozdanie o czym mówiono, jakie pod- 
jęto uchwały. 

O czym decyduje walne zgroma- 
dzenie? 

© uchwala i zmienia statut spół- 

dzielni, 

© wybiera i odwołuje członków ra- 

dy nadzorczej, 

© uchwala plan i budżet spół- 

dzielni, 

© rozpatruje i zatwierdza sprawoz- 

danie zarządu z działalności spół- 
dzielni. 

© zatwierdza bilans oraz sprawozda- 

nie z pracy rady nadzorczej, 

© dokonuje podziału czystej nad- 

wyżki czyli zysku. 


a 
Zwołując walne zgromadzenie nale- © zagajenie i wybor prezydium, 
FE i 8 Ę wybor prezy 
ży pamiętać aby dostatecznie © przyjęcie protokołu z poprzed- 
14 wcześnie: niego zebrania, 
[/ © ustalić jego termin i miejsce, © sprawozdanie zarządu za ostatni 
© opracować program obrad, okres, 
A © zawiadomić wszystkich członków © sprawozdanie rady nadzorczej 
(o) b r [o t y 224.838 z ł o t y c h z y S k 14.600 z ł 0 t y c h spółdzielni uczniowskiej o termi- i komisji rewizyjnej, 
nie, miejscu i porządkudziennym © dyskusję na temat pracy społ- 
> t ż POTY SE M zebrania, dzielni i udzielenie absoluto- 
Droga Redakcjo! WAR Zgromadzenie A WNEDZ. ZR, BR RE GL WO CÓGF © przygotować wspólnie z opieku- rium władzom spółdzielni, 
3 YNY: 0-17 z ZO zięły w Mm p SZ gniecie PrODOZY Cie: nem spółdzielni sprawozdanie © plan i budżet spółdzielni na na- 
W naszej szkole od dziesięciu jużlat uczennice — członkinie Spółdzielni, k k * zarządu, rady nadzorczej i komi- stępny okres, 
działa Spółdzielnia Uczniowska — byli też zaproszeni goście: przedsta- sji rewizyjnej. © uzupełniające wybory do rady 
„Żak”. Zajmuje się ona przede wszys-  wiciele „Społem”, dyrektor szkoły W poprzednim odcinku mówimy, Porządek obrad walnego zgroma- nadzorczej 
tkim działalnością handlową. Sprze- i nasi nauczyciele. Przygotowaliśmy o tym jak można założyć spóldzielnię — gzenia powinien przewidywać: © wolne wnioski. K-2 


WŁADZE ŚPOŁDZIELNI 


GROMADZENIE 


Fryzjernia 
$zkolenie 
śniadania 

zbiórką ziók 
szklarnia 


Odpowiem na 
każdy list! 

Jestem studentem III roku Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Lotniczej im. Janka 
Krasickiego w Dęblinie. Życie w Szkole 
„Orląt” dostarczyło mi wielu lotni- 
czych przygód, którymi z przyjemnoś- 
cią się podzielę. Chciałbym nawiązać 
kontakt z osobami interesującymi się 
lotnictwem i modelarstwem lotniczym. 
Chętnie odpowiem na każdy list udzie- 
lając jednocześnie informacji tym, któ- 
rzy chcieliby wstąpić w mury naszej 
lotniczej uczelni, a także istniejącego 
przy niej Liceum Lotniczego. 

Maciej Przychodzeń 
WOSL 

08-521 Dęblin 
„M-17 


Kto „„ważniejszy” 


Tak się złożyło, że jedna z uczennic 
naszej klasy, „Renata”, pełni funkcję 
przewodniczącej szkolnego samorzą- 
du uczniowskiego. Jesteśmy klasą ak- 
tywną i często odbywamy różne nara- 
dy, w których nie zawsze uczestniczy 
wychowawczyni. Tak było i tym razem. 
„Mariola”, przewodnicząca samorzą- 
du klasowego zaczęła referować temat, 
który miałyśmy rozpracować, chodziło 
bowiem o zorganizowanie imprezy. 
„Renata” przerwała jej i zaczęła mówić 
o czymś zupełnie innym. Zdarzyło się 
to już nie po raz pierwszy. Kiedy usiłu- 
jemy protestować przeciwko temu 
„bezprawiu” ona uważa, że musi za- 
wsze być tak jak ona sobie życzy. Cie- 
kawa jestem jak ta sprawa wygląda 


O IV Ogólnopolskim Przeglądzie Harce- 
rskich Zespołów Lalkowych rozmawiamy 
z Jerzym Zitzmanem - dyrektorem Teatru 
Lalek ,„Banialuka” w Bielsku-Białej. 


Widziałem wszystkie cztery przeglądy i cieszę się 
bardzo, bo już widzę, że w harcerskich zespołach nie 
marnuje się czasu. W tym roku widzieliśmy znacznie 
lepsze przedstawienia, pod każdym względem boga 

tsze i staranniej przygotowane. Chyba coraz lepiej 
rozumiana jest funkcja, jaką mają pełnić amatorskie 
scenki lalkowe, Nie mogą być przecież kopią, czy też 
nawet próbą naśladownictwa teatrów zawodowych 

Wspólna zabawa widzów i niewiele od nich często 
starszych wykonawców, tak rozumiem podstawową 
zasadę pracy harcerskich scenek i cieszę się, że taki 
pogląd ma coraz więcej zwolenników. Z przyjemnoś- 
cią oglądało się przedstawienia, do których sami 
aktorzy przygotowali teksty, dekoracje, lalki i akom- 
paniament muzyczny. | mniej ważne było to, że 
czasem coś się nie udało, że niektóre lalki nie były 
zbudowane zgodnie ze wszystkimi fachowymi zasa- 
dami. Mimo drobnych potknięć właśnie te zespoły 
były najcieplej, najserdeczniej przyjmowane przez 
widownię. 


Przegląd był także znakomitą lekcją dla wszystkich 
wykonawców z harcerskich zespołów. Najlepsi stają 
się przecież najlepszymi wzorami. Wzajemnemu 
uczeniu się teatru, poznawaniu umiejętności w ope 
rowaniu lalką służyły warsztaty. Tak jak w poprzed 
nich latach nasi aktorzy usiłowali podpowiedzieć 
harcerskim zespołom, jak bawić się w teatr lalkowy na 
zimowisku, w harcówce, jak zrobić lalkę z najróżniej 


szych przedmiotów, które otaczają nas na co dzień 


Żeby nie popaść w zbytni entuzjazm — dwie uwagi 
krytyczne. Wprawdzie należały do wyjątków, ale były 
na przeglądzie także zespoły, które przyjechały do 
nas chyba zbyt wcześnie. Wprawdzie przegląd ma 
być wzorem dla tych, którzy zaczyna barmić 
w teatr lalkowy, ale żeby coś z tego skorzystać trzeba 
już odrobinę umieć. | druga sprawa - niektórzy 
opiekunowie harcerskich teatrów za bardzo chcą” 
aby ich podopieczni byli najlepsi. Kozumiem ambi- 
cje, ale nie warto chyba z nimi przesadzać. Tak; 
warto przesadzać ze zbyt fachowym, a przez to prete 
nsjonalnym ocenianiem przedstawień. To przecież 
jest zabawa w teatr. Pogodna i swobodna. (kp) 


Zdjęcia Marek Szymański 


s0C2Zm 


w innych szkołach, czy wszystkie klasy 
mające w swoich szeregach szkolnych 
„wodzów* mają podobne kłopoty, 
a może poradzono sobie jakoś z tym 


problemem? „Kika” 


Psie problemy 


Chciałabym zabrać głos w sprawie 
poczty pt. „Chę psa ładnego”. „Łilma” 
pisze: „Z kolei w schronisku dla bez- 


domnych zwierząt nie mą psów raso- 
wych”. Nie jest to zgodne z prawdą. 
W schroniskach znajdują również 
schronienie psy rasowe, które zgubiły 
właściciela lub którym przytrafiło się 
inne nieszczęście powodujące to, że 
pies staje się bezdomny. Schronisko 
po 14 dniach ma prawo oddać psa - za 
opłatą 125 złotych. Wiem to z autopsji, 
ponieważ w dniu 1.VI.78 byłam w war- 
szawskim schronisku i widziałam tam 
co najmniej dwa rasowe psy. Jednego 
z nich zabrałam. Poza tym był cały tłum 
przemiłych kundelków — chciałam na- 
wet wziąć jednego z nich, ale okazało 
się, że jest chory. A szkoda, był prześli- 
czny! Tak więc w schronisku, jak już 
ktoś się uprze, też może „upolować” 
psa rasowego, oczywiście bez rodowo- 
du. Ja, mimo iż posiadam w tej chwili 


psa wyglądającego przynajmniej na ra- 
sowego, przychylam się do opinii reda- 
kcji, że kundelki sq najmądrzejsze, naj- 
weselsze i najbardziej przywiązują się 
do człowieka. Znam wiele psów raso- 
wych, które mają takie charaktery i na- 
wyki, że tylko usiąść i płakać! 

Renata Halber — Warszawa 


Uwaga, Korczakowcy! 


W związku z obchodami 100-let- 
niej rocznicy urodzin |. Korczaka nasza 
szkoła stara się o nadanie imienia wiel- 
kiego wychowawcy i przyjaciela dzieci. 
Pragniemy nawiązać kontakt ze szkoła- 
mi, szczepami i drużynami harcerskimi 
noszącymi Jego imię. Nasz adres: 
Szkoła Podstawowa w Węgrzcach 
Wielkich — 32-002. 


zdjęciu widzimy go w roli 
majora Cooka, dowódcy 3 
batalionu 504 pułku 82 dy: 


Na 


wizji amerykańskich spadochroniarzy 
w filmie „O jeden most za daleko” 
Ten batalistyczny gigant Jest filmową 
relacją ze słynnej operacji 


„Markot 


Garden'* marszałka Montgomerego, 
realizowanej w Holandii we wrześniu 
1944 roku. Miała ona skrócić przebieg 
działań wojennych, umożliwić atak 
aliantom najkrótszą drogą na Zagłębie 
Ruhry, a następnie do Berlina. 
Niestety, niedokładne rozpoznanie, 
paśpiech, mgła i inne zbiegi nieszczę- 
śliwych okoliczności sprawiły, że ope- 
racja w istocie rzeczy się nie udała, 
natomiast pochłonęła aż 12 tys. ofiar. 
W operacji tej brała udział również 
i polska dywizja pod dowództwem 
gen. Stanisława Sosabowskiego (Ge- 
ne Hackman) ponosząc straty najwię- 
ksze. Robert Redford jako Juliusz Co- 
ok jest autentycznym bohaterem au- 
tentycznego epizodu tej operacji. Ma 
zadanie sforsować na łodziacii rzekę 
Waal, zdobyć most pod Nijmegen. Ma 
się to odbywać pod obstrzałem nie- 
przyjaciela, w biały dzień, w bardzo 
trudnych warunkach, po prostu na los 
szczęścia. „Wszystko zależy oa:pana'” 
— powiedział gen. dywizji James Ga- 
vin (Rvan O'Neal) i major Cook w wi- 


= DOM MODY - 


sielćczym humorze żartował mówiąc 
do swoich żołnierzy: „Będę stał jak 
Washington na dziobie łodzi i zaciska- 
jąc pięści będę wznosił okrzyki: „,żoł- 
nierze, do ataku, do ataku!” Jak za- 
wsze chłopięcy, o  rozbrajającym 
uśmiechu Redford okazał się w tym 
epizodzie wspaniały. Zgodnie z histo- 
rycznymi wypadkami udało mu się 
dzięki ogromnej osobistej odwadze 
opanować most, nim Niemcy zdołali 
go-zniszczyć. Reżyser tego filmu, An- 
glik Richard Atteborough w czasie rea- 
lizacji filmu powiedział: „Najtrudniej- 
sze to dochować wieiności prawdzie. 
Dużo moich przyjaciół zginęło tutaj 
W imię ich pamięci, nie chcę improwi- 
zować.'” W filmie zatrudnił wielu zna- 
komitych aktorów jak np. Dirk Bogar- 
de, Ryan O'Neal, Liv Ullman, Laurence 
Olivier, Robert Redford. Zapłacił im 
ogromne honoraria, gdyż uznał, że 
„Film akcji wymaga błyskawicznych 
zderzeń osobowości. Znani aktorzy 
są lepsi w tworzeniu typów i charak- 
terów.” Chyba miał rację. Te postaci, 


Czy tym 


1 w filmie 


choć jedynie migają w zgiełku bitwy, 
zapamiętuje się na długo. Pozostał za- 
pewne w pamięci widzów i major Co- 
ok, jego brawurowa akcja zdobywania 
mostu 

Na naszych ekranach oglądaliśmy 
tego aktora w wielu filmach, jak np. 
„Obława” (1966), „Był tu Willie Boy” 
(1969), „Żądło” (1973), „Wielki Gats- 
by” (1974). Jest obecnie jednym z naj- 
popularniejszych aktorów amerykań- 
skiego filmu, a zdaniem wielu kryty: 
ków twórcą nowego stylu — „redfor- 
dyzmu”. Gra on zazwyczaj role moc- 
nych, zdecydowanych, śmiałych męż- 
czyzn. Jako aktor debiutował na sce- 
nie w 1958 roku, a w filmie dopiero 
w 1962. Jego droga do aktorstwa nie 
była najeżona wieloma przeszkodami, 
jak to się zdarzało hollywoodzkim 
gwiazdom. Pochodzi ze średnio za- 
możnej rodziny, studiował na uniwer- 
sytecie w Colorado i w Amerykańskiej 
Szkole Dramatycznej. Nigdy mu nicze- 
go nie brakowało, niczego nie musiał 
zdobywać i to właśnie wydawało mu 


sią nudno, Totoż kiady w wieku 21 lat 
postanowił aią ożanić, nie chciał się 
rwracać 0 ponoc do rodziców. Niko: 
mu wówczma jesżóże nia znany, nie 
opływał w dostatki, ale jak twierdzi 
iw niaopalanym, marnym mieszkaniu 
czul sią z żoną szcząśliwy 


„Sądzą, że stałam nią aktorom, po- 
nieważ wydaje mil sią to najlepsza co 
mógłbym robić. Od dawna porzuci 
łem malarstwo, ala Intoreaują sią ar- 
chitekturą. Sprawia mi przyjemność 
przekonania, ża nie muszą być akto- 
ram, ża jestam zdolny robić co inne 
go, równie dobrze, A w tym zawodzie 
aktora jest kilka rzeczy, która mnie 
irytują, jak np. ogólna przekonanie, że 
sukces tu zależy od jakiś spraw tajem- 
niczych, leżących poza nami. Ito wyo- 
brażenie, żo jeśli się zarabia dużo pie- 


niędzy, to należy je głupio wydawać, 
mieć wspaniały samochód, duży 
dom, kosztowne zabawy, luksusowe 
życie Tego jakoby oczekuje od nas 
publiczność. A według mnie, to czego 
moża ode mnie oczekiwać widz, to 
jadynia najlepsza moja praca, a nie 
prywatny wizerunek mojej osoby. 
który cząsto mija sią z rzeczywistoś- 
cią." Jego życie prywatne jest zwy 
czajne, pozbawione skandali i sensa 
cji Kocha rodziną sporty. 
jast przyjacielem przyrody, gorącym 
obrońcą środowiska. Niechętnie prze 
bywa w wielkim mieście, wśród ttumu 
ludzi, którzy dużo mówią nie nie wyra 


uprawia 


żając. Jest zwolennikiam powrotu do 
życia bardziej naturalnego, autentycz 
nego 


BARBARA TYLICKA 


0 PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Prowadzi Romuald Frey 


Ill turniej warcabowy 


I GŁOWNEJ KWATERY ZHP 


Zadanie 5. Białe zaczynają i wygrywają w 8 posunię- 
ciach. Należy wskazać jak do tego doszło. Za prawi 
dłowe rozwiązanie — 2 punkty 
Ustawienie kamieni: Białe: 21, 27, 30, 31, 32, 44, 5,48 
Czarne: 8,9, 13, 16, 18, 19,0, 33 
Zadanie 6. Białe zaczynają iw 9 posunięciu wygrywa- 
ją. Należy wskazać jak do tego doszła. Za prawidlo- 
we rozwiązanie — 3 punkty. 
Ustawienie kamieni: Białe: 23, 32, 43, 45, 46, 47, 49 
Czarne: 13, 31, 34, 39, 40 

Rozwiązania należy przysyłać na adres redakcji 
w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru. Na 
kopercie lub kartce pocztowej zaznaczcie „Turniej 
warcabowy”. 


Zadanie 5 


się można 
znudzić?! 


ne, nie?!) chciałam w tym momencie 
zwrócić Waszą uwagę, lecz na tego pulo- 
wera fason. Równie niemal jak poprzed- 
nio omawiany obszerny i luźny (widzicie 
jak niziutko wszyte są rękawy!), nie jest 
jednak taki jak tamten długi. Ściągacz 
(ścisły, mocno trzymający) umieszczony 
jest w samej talii, a sweter właściwy two- 
rzy nad tym ściągaczem jak gdyby bufę. 
Podobnie rzecz ma się z rękawami teżsą 
jakby bufiaste. Nie bez powodu nad tym 
fasonem tak długo się rozwodzę — jest 
aktualnie szalenie awangardowy i wszyst- 
ko wskazuje, że przed nim rozpościera się 
bardzo piękna i bardzą długa kariera. 

Na pozostałych dwóch zdjęciach są 
swetry wykonane z włóczki mohairowej, 
puszystej. Ciągle ogromnie jest w modzie 
i już sam jej gatunek jest niejako gwaran- 
cją, że i całość jest bardzo O.K. Niestety — 
i rzadko bywa, i bardzo jest droga. Więc 
jak któraś z Was na coś mohairopodobne- 
go trafi, radzę rozważyć ewentualność 
pulowera bardzo w swym ściegu ażuro- 
wego. Zawsze to parę deko mniej! Dziew- 
czyna na zdjęciu założyła taki pulower 
(beżowy) na bluzkę, wywinęła na wierzch 
jej kołnierzyk, wystają z rękawów swetra 
owej bluzki mankiety... 

Powiecie — nic nowego, to już wieki 
temu było. Niby... prawda, ale — czy to 
naprawdę tak źle?! 


iałam chwilę wątpliwości — tak ty- 
M dzień po tygodniu o swetrach, nie 

będzie to nudne?! Ale, w końcu 
doszłam do wniosku, że przecież za każ- 
dym razem piszę o swetrach nieco in- 
nych, nieco inne na zdjęciach pokazuję 
i nudnego chyba w tym nic nie ma. Tak 
w każdym razie myślę. 

Tydzień temu było o swetrach rozpina- 
nych (tzw. kardiganach), dzisiaj — będzie 
o swetrach przez głowę wciąganych czyli 
„inaczej mówiąc o pulowerach. Z pełną 
świadomością piszę „pulowery” (wręcz 
mam ochotę użyć wyrażenia „pulowerzy- 
ska”), a nie żadne tam pulowerki. Jest 
zime, za oknem mróz i śnieg (w każdym 
razie przynajmniej w momencie gdy piszę 
te słowa) więc jeśli o czymś warto mówić, 
to przede wszystkim o rzeczach bardzo 
ciepłych. Takich jak te pulowery na dzi- 
siejszych zdjęciach. 

Są duże. Na pewno szerokie, ale rów- 
nież długie. Np. ten różowy sięga jego 
właścicielce niemal do połowy ud, a na 
szerokość... śmiało zmieściłaby pod ten 
pulower jeszcze i kożuszek. Ścieg i fason 

* tego pulowera są, jak widzicie, bardzo 
proste, powiedziałabym — wręcz prymi- 
tywne. Cała jego uroda i szyk właśnie 
w tej wielkości. 

Troszkę wyższą szkołą umiejętności 
dziewiarskich trzeba się wykazać, przy 
wykonywaniu niebieskiego swetra w zie- 
lone kropki. Ale nie na kropki (choć ślicz- 


RIUSZKA * 


ledawno w czasopiśmie naukowym „Applied 

N Optics” dwaj amerykańscy uczeni, doktorzy P.S. 
Callahan I R.W. Mankin zamieścili wiadomość, 
która z pewnością nie ucieszy entuzjastów NOL. Otóż 
ich zdaniem „latające talerze” to tylko jak roje owadów. 
Obaj uczani analizując opisy przelotów UFO nad 
toronami Stanów Zjednoczonych doszukali się w nich 


Przyszłość handlu 
mruczy znad kwitu 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
p ———— 


a krótsza okularu tym wię- 
kszo jest powiększenie lu- 
nety. Jednocześnie świat- 
tosiła lunoty maleje wraz 
z zastosowaniem okularu 
o ooraz krótazej ognisko- 


ciałem przekazać 

Wam kilka uwag 

dotyczących budo- 
wy lunet, zaczerpniętych |. 
z listów korespondentów 


cje: same sporządzają raporty kasowe, 
załatwiają rektamacje itp. Klienci są ba- 
rdzo zadowoleni, pokazałabym pani, 
ile mamy wpisów w książce życzeń... 
Na ubiegłorocznym konkorsie na mło- 
dego, sprawnego sprzedawcę nasre 
uczennice zajęły trzy pierwsze miejsca 
w eliminacjach centralnych we Wroc- 
ławiu... 

- Teraz pani tak je chwali, a ile razy 
żaliła się pani ze łzami w oczach na 
swoje wychowanki - wtrąca dyrektor 
Figiel 

— W jaki sposób przygotowuje się 
młodych sprzedawców do pracy w sto- 
iskach ze sprzętem zmechanizowa- 
nym, artykułami elektrotechnicznymi? 
Szkoła nie daje przecież przygotowa- 
nia politechnicznego pytam jeszcze 
na zakończenie rozmowy. 

— Naszych etatowych pracowników 

na kilkudniowe przeszkole- 
nie do producenta. Potem przekazują 
oni wiedzę młodszym kolegom. Sprze- 
dawca winien znać przeznaczenie, wa- 
lory urządzenia i instrukcję obsługi. 
Pod względem znajomości budowy 
sprzętu nie można konkurować 
z uczniem technikum czy hobbistą. 
Powinien natomiast wiedzieć jaki za- 
chwalać towar. Nie musi znać budowy 
telewizora, ale chwała mu, jeśli go po- 
trafi sprzedać... 


Handel — 
falochronem 


Zdarza się, że niekompetencja 
sprzedawcy jest niezawiniona. Czy 
można się dziwić uczniowi, że nie wie, 
co sprzedaje, kiedy nawet sprzedawca 
etatowy staje czasem bezradny? Oto 
producent wysyła do sklepu dwupłyt- 
kową kuchenkę elektryczną z tajemni- 
czymi urządzeniami na środku każdej 
płytki, które regulują temperaturę, 
a może automatycznie wyłączają prąd? 
Trudno zgadnąć, instrukcji użytkowa- 
nia nie ma. Klient może wtedy stracić 
cierpliwość. Jego_ zniecierpliwienie 
udziela się sprzedawcy czy uczniowi. 
Tak dochodzi do sytuacji konflikto- 
wych. Klient zgłasza pretensję na ogół 
nie do producenta czy Komisji Plano- 
wania — tylko do sprzedawcy. A prze- 
cież to nie on wyprodukował bubel, 
nie on ponosi winę za braki rynkowe... 


Handel jest więc czymś w rodza- 
ju falochronu, o który rozbijają się 
pretensje społeczeństwa, dotyczą- 
ce również jakości towaru. Wpro- 
wadzenie w życie uchwalonej os- 
tatnio przez Sejm ustawy właśnie 
0 jakości wyrobów, usług i obiek- 
tów budowlanych spowoduje, że 
towary zyskają lepsze walory użyt- 
kowe i estetyczne. Jeśli jeszcze 
sprzedawać się je będzie z życzli- 
wym dla klienta uśmiechem — tak 
jak tego uczą w szkole — kupowa- 
nie stanie się może prawdziwą 
przyjemnością. 

MARIA WRÓBLEWSKA 


TOMIKA: Jacka Kalety, ul. 
Wrocławska 40 B/9, 58-100 
Świdnica; Adama Juszcza- 
ka, ul. Gorzycka 207/2, Os- 
trów Wikp.; Dariusza Gro- 
mskiego, ul. Cicha 8/10 
m 104, 26-600 Radom; Mi- 
rosława Góralskiego, ul. 
Parczewska 2, 21-306 Czeo- 
mierniki oraz Krzysztofa 


waj. Z praktyki jednak wy: 
nika, że ogniakowa okularu 


podobieństwa do przelotów gigantycznych rojów owa 
dów. Zidentyfikowali jo nawot jako szkodniki niszczące 
lasy śwlarkowó. Rojom tym towarzyszyła iluminacja 


soczowki o ogniskowej 
równej długości jednego 
motra, 2 D, to zdolność sku- 


nie powinna być krótsza od 
i mm. Ponadto alłą światla 
lunety można zwiąkszyć je- 
żoli zastosujemy obloktyw 
o wiąkazaj śradnicy. Są to 
Jednak rozwnżania tooraty- 
czno, w praktyce cząsto 


powszachnie znanego zjawiska atmosforycznogo, zwa 
nego „ogniami św. Elma” 


UFO 


Grzelczaka, ul. Morska 6/1, 
84-120 Władysławowo. Co- 
lowo podałem dokładne 
adresy, ponioważ ofiaro- 
wali się pomóc w budowie 
każdemu, kto do nich napi- 
sze. Otóż przed przystąpie- 
niem do pracy trzeba naj- 
pierw kupić szkła czyli so- 
czewki skupiające, na oku- 
lar o krótkiej ogniskowej 
i na obiektyw — o długiej. 
Warto przy tym wiedzieć, 
że zdolność skupiającą so- 
czewki oznacza się w diop- 
triach (D). Jedna dioptria (1 
D) to zdolność skupiająca 


budowy prostej lunety astro- 
D O nomicznej potrzebne są dwa 

rodzaje szkieł: obiektyw 
i okular. Są one (zwłaszcza obiektyw) trud- 
no dostępne. Ja chcąc zbudować lunetę 
pytałem o szkła dwuwypukłe w pobliskim 
sklepie z okularami. Optyk z tego sklepu 
poradził mi tak: jeśli chcesz mieć szkła 
dwuwypukłe to złóż dwa szkła okularowe 
w jedno, z tym, że wypukłościami na ze- 
wnątrz (rys. 1). Złożone w ten sposób szkła 
dadzą siłę równą dodaniu ich sił składo- 
wych. Np. dwie soczewki + 1D (dioptrie) 
tak złożone dadzą jedną + 2D. 


Sam złożyłem najpierw szkła + 2D i + 
1D, co po pomiarach odległości ognisko- 
wej dało mi f = 333 cm (+ 3D). Jako 
okularu użyłem lupy (wraz z rączką) 5 x 
i o f = 5 cm. Dało mi to powiększenie 33 
cm: 5 cm = 66 x. Przy drugiej lunecie 
zastosowałem taką kombinację: 1D + 1D 
co dało mi f = 50 cm (+ 2D). Jako okularu 


piająca soczewki o ognl- 
skowej równej pół metra. 
0,5 D = 2 m; 0,1 D = 10 
m itd. 

Powiększenio, w zaloż- 
ności od posiadanych so- 
czewek, oblicza się nastę- 
pująco; 
mamy obiektyw o ognisko- 


przez drugą otrzymujemy 
powiększenie 
w tym wypadku 50-krotne. 
Innymi słowy, im dłuższa 
jest ogniskowa obiektywu 


przypuśćmy, ża 


wej 100 cm a okularoogni- odpowiednie zestawy 
skowej 2 cm. Wówczas szkieł. 
dzieląc pierwszą wielkość Lunetę, której schomat 


przyrządu, 
wski. 


ta _ZZZZZZZETTZAZIZIZZ 


CZWZA 
PLPPAPITAPENADBPSSESSPEOBEBLSDSŁ. 


18 - 22m 


użyłem tej samej lupy co poprzednio, co 
dało powiększenie 10 x (50cm: 5cm = 10). 

Wymienione szkła do obiektywu kosz- 
tują niewiele: + 1D— 14zł 50 gr; + 2D- 14 
zł 50 gr; lupa 5 x (z rączką) — 50 zł (Q 25 
mm). 


Choć aktualnie nie posiadam mniejszej 
lupy, np. o f=4cmto postaram się ją kupić 


musimy dostosować sią do 
możliwości 
szkioł. 
ga — gdzio kupić szkła? Są 
dwa źródła: sklepy fotoop- 
tyki ornz Zarząd Główny 
PTMA w Krakowie, ul. Sol- 
skiego 30, który — jeśli tylko 
posiada — wysyła chętnym 


zamieszczamy, 
w 1976 r. Ryszard Matusze- 


uzyskania 
| jeszcze |odna uwa- 


rojem owadów? 


Callahan I Mankin przeprowadzili badania naukowo, 
któro wykazały, ża niektóre gatunki owadów wywołują 
„ognia św. Elma” gdy wkraczają w pas działania pól 
aloktrycznych atmosfery. Zauważyli również, wartując 
archiwa amerykańskiego zarządu lasów, ża w lasach 
świerkowych w pobliżu miastaczka Rosawalt natrafiono 


w Okrasie bezpośradnio poprzedzającym pojawienie sią 


nadesłał 


tamżo UFO, na ogromne zainfakowanie drzew szkodni- 
kami. Obserwowano toż przeloty wielkich rojów tych 
owadów. Nocne przaloty tych rojów wywołało powsta- 


nie zjawiska przypominającego „latające talerze”. 


Prezes TOMIKA 
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Bożana Niczyporuk 
ul. Wyzwolenia 23 21-500 Biała Podlaska 


w najbliższym czasie, Ale tu muszę czytel- 
ników przestrzec: próbowałem zastoso- 
wać soczewkę f = 15 mm, lecz obraz 
chociaż o wiele większy - był nieostry 
i mętny (rozmażany) a także ciemny; zgod- 
nie z regułą — przy wzroście powiększenia 
(tej samej lunety) spada jej jasność 


Szkła okularowe obiektywu mają śred- 
nicę 52 mm. Budując lunety takie same jak 
ja pamiętajcie, że tubus obiektywu lunety 
musi mieć długość około 18-22 cm 


Na rys. 2 widzicie schemat zbudowanej 
przeze mnie lunety o powiększeniu 6,6 x 
110 x: 


ż WAĆ se, 
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7 1 B - okular w postaci lupy 5 x z rączką 
7) 

Do całości dorobiłem statyw. Obręcze 
z papieru zrobimy naklejając na wkład (5) 
paski papieru o średnicy 1 cm. Obiektyw 
(1) wkładany jest do środka tubusu głów- 
nego (wraz ze swym tubusem). 

Mam nadzieję, że wielu spośród czytel- 
ników zbuduje sobie takie lunety. A moź- 
na zrobić większe składając np. szkła 
+0,5D (otrzymamy wówczaś +1D). Części 
składowe lunety (prócz szkieł) radzę po- 
malować wewnątrz na czarno tuszem, co 
zapewni lepszą'jakość obrazu. Wszystkie 
elementy lunety wykonałem z papieru 
(brystolu), który kosztuje 3,40 zł za arkwsz 


ice 
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Woda RJ 


1 - obiektyw złożony z dwóch szkieł 
okularowych, 

2 = tubus z umocowanym obiektywem, 
3 - tubus lunety z umocowanym wkła- 
dem okularowym'(4 i 5), 

4 - obręcz z papieru, 

5 wkład okularowy długości ok. 15 cm, 
6 - tubus z umocowanym okularem (7 
18), 
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z 15em 


(potrzebne są dwa, trzy arkusze). Kleić 
można „Uniwersalem” (3,50 zł za opako- 
wanie) lub „Klejnotem” (6,40 zł). Wszyst- 
kim miłośnikom życzę owocnych obser- 
wacji. 


Ryszard Matuszewski 
Skr. Poczt. 3 
37-330 Czarne 


— Mam dzisiaj dyżur. 

- Astra? 

- Rada pomocy emerytom. 

Wysunąwszy głowę przez okno samochodu Albert popatrzył na 
nieruchome listowie drzew. 

— Na rzece dziś znowu sztil... 

— Jasna sprawa — i Waris pomachał im ręką. . 

Albert urodził się i wyrósł w Jurmali, lecz nigdy dotąd miasto nie 
wydawało mu się tak piękne jak dzisiaj o tej przedwieczornej porze. 
Nie miał wcale ochoty dodawać gazu. Wolałby raczej zatrzymać auto, 
wysiąść i wziąwszy dziewczynę za rękę pospacerować po jakiejś 
łące. Ale wyraz twarzy i poza Ingridy, rozpostartej błogo w fotelu, 
świadczyła wymownie, jak bardzo jej się podoba ta jazda, jak 
rozkoszuje się miękkim kołysaniem „Wołgi”. Nie stanął więc. Zmniej- 
szył tylko szybkość i jechał wolniutko wzdłuż rzeki; odbicie samocho- 
du sunęło po jej spokojnej przejrzystej powierzchni. * Pyra 

Jakiś rybak stojący po kolana w wodzie leniwie zwijał linkę 
spiningu, z rozczarowaniem obejrzał pusty haczyk i znów zarzucił 
błyszczkę. Maszty rybackich trałowców i cienie drzew zdawały się 
wyrastać z nieruchomej toni maleńkiej przystani nad odnogą rzeki. 

Odezwał się nagle i ucichł w oddali stukot kolejki elektrycznej. 
Rozległ się gwizdek, który zdawał się obwieszczać, że dotarli do celu 
podróży. 

Abex ogromnie lubił ten romantyczny zakątek wybrzeża. Odległe 
gwizdy parowozów wtórowały tutaj głosom syren okrętowych; 
niskie wiejskie domki zdawały się wyrastać wprost z wody — tyły ich 
wychodziły na odgrodzoną groblą zatoczkę, a front — na restaurację 


zbudowaną z zestawionych pionowo połówek łodzi rybackich. W po- 
bliżu na widocznym miejscu stała malutka wędzarnia ryb. Wznoszo- 
no nowe budynki, ale architekci starali się zachować w nienaruszo- 
nym stanie osadę rybacką, charakterystyczne cechy jej bytu. W róż- 
nych miejscach wznosiły się słupy aromatycznego dymu, wędzono 
bałtyckie śledzie i te zapachy drażniły powonienie bywalców restau- 
racji, których tutaj dzień w dzień karmiono szaszłykami z tłustej 
wieprzowiny. 

Pozostawiwszy „Wołgę” na asfaltowym parkingu, Albert szybko 
dogonił dziewczynę, która jakby odgadując jego myśli szła w kierun- 
ku otoczonej trzciną zatoczki. Przeskakując po pniach spławionej 
tutaj przez kogoś tratwy, dotarli na jej krawędź i usiedli zwieszając 
nogi nad.wodą. 

— Gdzie będziesz dzisiaj nocowała? — zapytał Albert i powtórzył 
Ingridzie swoją rozmowę z sąsiadem nie zamieszkałej willii. 

— Co za różnica?... Może na campingu. 

— Nie masz przecież ani grosza. 

— Atyteż jesteś goły? — Po chwili znów odzyskała dobry humor. — 
Kto wie, czy nie jestem już w tej chwili milionerką? Może Peter coś 
odpali, jeżeli nie przepuści całej forsy na tę brunetkę-nauczycielkę. 
Brunetki są łakome... Mogę przenocować nawet w twoim samocho- 
dzie, jeżeli dasz mi koc. 

— Lepiej ulokuję cię na jakimś jachcie w klubie, dziś nie będzie 
kołysało — z powagą zapewnił ją Albert, rzuciwszy okiem na zwisają- 
cą flagę stojącej w pobliżu jolki. Jej żagiel przypominał teraz przeście- 
radło wywieszone do suszenia. 

— Tak! Zupełnie zapomniałam, że mam do czynienia z bogaczem, 


który ma wszystko oprócz pieniędzy! — Pocałowała chłopaka w poli- 
czek. 

— Powiedz, po co właściwie zgrywasz się na bezbronną? — drażniła 
go ironia dziewczyny. 

— Nie było innego wyjścia, jeżeli nie chciałam się dusić na świń- 
skiej farmie — odparła dziewczyna. — Raz na tydzień kino, potem tańce 
i to wszystko. Nieco później udało nam się wywalczyć prawo urzą- 
dzania tańców i bez kina. Nie możesz sobie nawet wyobrazić, ile 
romantyczności jest w tamtejszym życiu. Stoisz, podpierasz ścianę, 
dopóki chłopcy na dworze nie pokrzepią w sobie bojowej gotowości 
do tańców. Po pierwszym tangu pchają się do całowania, a samogon 
tak od nich bucha, że przychodzi ochota na zakąskę... Wiem, wiem — 
energicznym ruchem odrzuciła niewypowiedziane jeszcze zastrzeże- 
nia Alberta. — Mamy teraz wspaniałe kołchozy z domami kultury, 
zespołami tanecznymi. Ale ja nie miałam szczęścia. 

— Od jak dawna jesteś w Rydze? — zapytał, kiedy dziewczyna 
nieoczekiwanie umilkła. — Pewnie przyjechałaś na studia? 

— No pewnie, w książkach tak się właśnie opisuje życie — uśmiech- 
nęła się ironicznie. — Ale najzabawniejsze jest to, że zgadłeś... 
Niedowarzonej gąsce zachciało się dostać na wydział języków ob- 
cych. Piękne zagraniczne ciuchy, cudzoziemcy, sam rozumiesz. Oka- 
zało się jednak, że wszystkie te lata w szkole uczyłam się zamiast 
angielskiego jakiegoś dialektu. Gdybyś mógł zobaczyć facjaty egza- 
ei —nijak nie mogli się połapać po jakiemu mówię, no i oblali 
mnie. 

— | co dalej? 
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TŁUM Z ROSYJSKIEGO 


HENRYKA BRONIATOWSKA 

taras weszła Rasma na filiżankę kawy po kąpieli. Nie 
N a znalazłszy wolnego miejsca podeszła do stolika Alberta. 
Nowy znajomy, nie próbując nawet ukryć swojego za- 
chwytu, od razu wstał i przysunął jej krzesło. 

= Święty Piotrze! Droga ku wiecznej szczęśliwości wiedzie przez 
moje serce. 

— Rasma. Przyszła nauczycielka — przedstawił ją Albert. 

— W takie rączki chętnie bym się oddał na reedukację — rozpływał 
się w przypochlebnym uśmiechu Peter. 

— Pan jest tu na urlopie? — spytała Rasma i bez zbytecznych słów 
odebrała Albertowi kieliszek. — Ty jako automobilista i przyjaciel 
milicji raczej nie powinieneś... 

na cześć naszego 


spotkanie. | nagle całkiem stracił głowę — nie wiedział, co robić 
z rękami, nie mógł wymówić słowa. 
— Witam cię w siódmym niebie! — wydusił wreszcie ze swojej 
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opustoszałej głowy, gotów ze wstydu zapaść się pod ziemięz powo- 
du tego banału. 

Ingrida, przeciwnie, zachowywała się zupełnie naturalnie. Wzięła 
Alberta pod rękę i skierowała się do stolika, przy którym siedzieli 
Rasma i Peter. 

— Nie — sprzeciwił się Albert. — Pobądźmy lepiej na świeżym 
powietrzu. — Zorientowawszy się jednak, że znów palnął głupstwo, 
speszył się jeszcze bardziej. Chcąc się jakoś zrehabilitować, nieocze- 
kiwanie dla samego siebie oznajmił: — Chcę cię powozić samo- 
chodem. 

— No cóż, nie mam nic przeciwko temu — zgodziła się Ingrida. 

Chłopak przypomniał sobie, że matka pracuje na drugiej zmianie 
i uspokoił się. Ostatecznie dlaczegóż by nie miał wziąć auta, ojciec 


Czobe i Cezar przez siatkę ogrodzenia z zainteresowaniem śledzi- 
ły, co robił Albert. 5 
Ułożył ze starych worków dwie ścieżki od drzwi garażu do samej 
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prawie bramy. Zajmując miejsce za kierownicą, poinformował 
Ingridę: 

— Kiedy dojadę do połowy drogi, przełożysz worki pod przednie 
koła — i westchnął: — Diabeł ją podkusił, żeby polać nawet ścieżki 
w ogrodzie. 

Nim skomplikowana procedura wyjazdu została zakończona, na 
ulicy pojawił się Waris. 

— Cześć i chwała! — zawołał zorientowawszy się w sytuacji. — Dła 
każdego będzie oczywiste, że auto mogło tylko wyfrunąć. Mój pater 
byłby zachwycony; zawsze twierdzi, że dobry detektyw musi umieć 
szą w rolę przestępcy... 

- nie przyszło mu nigdy do głowy, że mądry przestępca trafi 
z góry przewidzieć posunięcia milicji? — roześmiała się rid 


- Pojedziesz z nami? — bez szczególnego zapału zaprosił Albert. 


Dokończenie na str. 7 


